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De Gasperichwieje się 


Wniosek o wyrażenie mu votum nieufności 
Polityka i-represje, jakich nie zna historia Włoch 


Agencja  Tele-| wódcy najsilniejszej 
press donosi, że| nej. 
podczas debały w Generalny sekretarz Konfederacji 
Parlamencie wło: | pracy di Vittorio stwierdził, że areszto- 
skim został posła: | wano ponad 5 tysięcy robotników i 
wiony wniosek o przywódców związków zawodowych, 
wyrażenie votum podkreślając, że nigdy dotychczas we sytuacji wewnętrznej na skutek repre- 
nieufności przeciw Włoszech represje rządowe nie przy-| sji, stosowanych przez ministra Scelbę 
ko rządowi de Ga- brały tak poważnych rozmiarów. Nato-| jest niemożilwe. Pewne wspokojeni 
miast wszystkim tym, którzy przygoto; mogłoby wprowadzić jedynie ustapie- 
wali swoją nagonką przeciw partii ko* | nie 'obeenego ministra spraw wewnętrzj 
munistycznej atmosferę zamachu na| nych. 4 


Bernadotte zabity 


Roziemca ONZ znalazł śmierć na ulcach Jerozolimy 


Agencja Reutera donosi, że rozjemca z ramienia ONZ w konflikcie pale- 
styńskim Folke Bernadotte został w piątek zamordowany w Jerozolimie prze: 
nieznanych dotychczas sprawców, ` yè x m = 

Szczegóły zabójstwa są następujące: Bernadotte powracał z dwoma ob- 
serwatorami ONZ płk. francuskim Serot,oraz z płk. amerykańskim Begley. W 
pewnej chwili z jednej z ulic bocznych wyjechał inny. samochód, który zatara 
sował drogę. W samochodzie tym znajdowało się czterech mężczyzn. 2-ch 
nich wyskoczyło i podbiegło do samochodu Bernadotte'a. 

Pik, Bogley, domyślając się, że chodzi o zamach, wyskoczył z samochodu i 
usiłował obezwładnić jednego 1 napastników. Wówczas drugi z mężczyzn zbli 
żył się do samochodu Bernadotto'a I oddał serle syzalow z pistoletu automa 
tycznego. Bernadotte ¡ płk. Serot zostali zabici na miejcu, Pik. Begley zostal 
lekko ranny. 7 

Napastnikom udało się zbiec. 


ROK III. 


partii opozycyj-' Togliattiego, nie spadł ani włos z gło- 
wy. Nie pociągnięto również do odpo- 
wiedzialności obrońców zbrodniczego! 
zamachu. 

Di Vittorio zakończył swoje przemó” 
wienie stwierdzeniem, że odprężenie w. 


S, rawa ta zosta- 
fa wniesiona przez 
socjalistów popie- 
ranych przez gene- 
ralnego sekretarza związków zawotlo- 
wych. Głosowanie nad wnioskiem od- 
będzie się w przyszłym tygodniu. 


Podczas dyskusji na temat polityki 
wewnętrznej z interpelacia w sprawie 
okólnika ministra spraw wewnetrz- 
nych Scelby, wymierzonegó przeciw 
Zwiazkom Zawodowym, wystąpili se- 
kretarze Włoskiej Konfederacji Pfacy 
Santi i Vittorio. 

Santi zdemaskował plan rządu włos- 
kiego, zdążający do rozbicia związków 
zawodowych przez represje przeciw ich 
przywódcom. Vittorio na podstawie 
faktów i dokumentów wykazał, że dzia 
łalność rządu włoskiego ma na celu 
ukaranie tych wszystkich, którzy brali 
udział w strajku protestacyjnym 
ciwko zamachowi na Togliattlego, przy 
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Zimny tusz otrzezwi 


rozpaloną głowę pana generała 
Niesławny koniec „wielkiej kampanii propagandowej" de Gaulle'a 


Jakkolwiek podaje się orzemę j 
jako oficjalny powód tej decyzji, to je- 
dqak w paryskich kołach politycznych 
uważa się, że istotną przyczyną zrezy- 
gnowania z dalszych wystąpień jest re- 
akcja społeczeństwa francuskiego, z ja 
<ą przyjmowało ono de Gaulle'a. 


Z chwilą objęcia stanowiska premiera przez swego taufanego Henri Que- 
uille, de Gaulle uznał, że „nadszedł właściwy moment" dla pana generała. De 
Gaulle przystąpił do wielkiej kampanii na rzecz „oddania losów Francji w je- 
go ręce", 


Podczas swej po- 
dróży propagando- 
wej po środkowej i 
południowej Francji 
de Gaulle został wy 
gwizdany przez lud- 
nosé miasta Vizille 
Mieszkańcy miasta 
uformowali pochód 
\udali się na plac, 
gdzie miał przema- 
wiać de Gaulle, nio 
sąc transparenty z 
napisami: — „Precz 
ze zdrajcą Republi- 
ki, precz z de Gaul- 
lem!" 


w Paryżugpodano, de Gaulle po- 
— 


ojsko w U.S.A. 
werbuje łamistrajków 
Na zachodnim wybrzeżu USA trwa rów 


stanowił nieoczekiwanie przerwać swe 
tournee propagandowe po Francji po- 
łudniowo - wschodniej. 


PT A RSE A 
Delegacja Polski 


nież od dłuższego czasu strajk robotni- 
ków portowych, W związku z tym wła- 
dze wojskowe przystsojły do werbowa- 
nia łamistraików, 


Klientka: Jest mięso? , 
Rzeźnik: Jest, ale... tylko dla „swoich! ... 


Dwa rozporządzenia 


(Kr.) Polska Ludowa wyszła już z naj 
cięższych początkowych trudności od- 
budowy powojennej. Coraz potężniej, _ 
coraz wszechstronniej rozwija się 
nasz przemysł, coraz lepiej zagospo- 
darowuje się wieś polska, a w związ 
ku z tym, podnosi się dochód nafodo- 
wy, podnosi się dobrobyt w kraju. 
Ten wzmożony dochód narodowy po- 
zwoli naszemu rządowi realizować 
wspaniały, z ołbrzymim rozmachem za 
planowany program dalszych inwesty- 
cji, dalszej odbudowy i rozbudowy. 

Ale rząd nasz pamięta głównie o 
tym, aby w miarę posiadanych środków 
i możliwości przyjść z pomocą ludzlom 
pracy w Polsce, poprawić warunki bytu 
swych najbiedniejszych, a najofiarnic}- 
szych obywateli. 

W dniu wczorajszym ogłoszone zo- 
stały dwa takie postanowienia rządu, 

których celem jest pomoc dla najbar 
dziej potrzebujących. 

Pierwsze — to uchwała Rady Pań- 
stwa o podziale 2 miliardów złotych 
między miasta przemysłowe 1 przezna 
czeniem na polepszenie komunalnych 
warunków bytu klasy robalniczej. Ta 
olbrzymia suma ma być użytkowana 
szybko, jeszcze w roku bieżącym, a 
wydatkowana ma być w pierwszym 
rzędzie na remont mieszkań robotni- 
czych, na dostarczenie robotnikom 
zdrowej, czystej wody, oświetlenia, 
higienicznych warunków życia, porząd 
nych chodników do miejsca pracy. 

Drugie — to rozporządzenie odnoś- 
nych ministerstw, które obniża do polo 
wywy podatek gruntowy na rok 1948 
dla tych podatników, dla których pod- 
stawa opodatkowania nie przekracza 
10 kwintali żyta. Znaczy to, że olbrzy- 
mie rzesze biedoty wiejskiej, w licz- 
bie około 900 tysięcy gospodarstw, 20 
stają zwolnione z płacenia drugiej ra- 
ty podatku gruntowego. 

Te dwa zarządzenia naszych władz 
napawają nas szczególną radością 1 
otuchą. Świadczą one przede wszyst- 
kim o tym, że sytuacja finansowa Pol- 
ski jest coraz lepsza, że państwo na- 
sze może sobię juz dziś pozwolić na 
przeznaczenie dodatkówych 2 miliar 
dów złotych na poprawę bytu robot- 
ników, oraz na zmniejszenie ciężarów 
podatkowych dia . najbiedniejszych 
chłopów, chociaż dobry urodzaj tego 
nie wymagał, czyli że państwo chce 
poprawić warunki życia biedoty wiej- 
skiej. 

A z drugiej strony te dwa rozporzą- 
dzenia ilustrują najdobitniej fundamen 
tálna zasadę Polski Ludowej, której ce 
lem jest zapewnienie szczęścia | dor 
brobytu ludziom pracy. 

Dlatego właśnie powinniśmy z jesz- 
cze wiekszym zapałem, z jeszcze wię 
ksza oflarnością dokładać wszystkich 
sił do pracy każdy, na wyznaczo- 
nym’ mu posterunku, w głębokim 
przeświadczeniu, że każdy  osiag- 
nięty sukces, każdy zaoszczędzony 
grosz staje się stopniem do osiągnię- 
cia powszechnego dobrobytu. 


na sesję ONZ w Paryżu 


W Warszawie podano do wiadomości 
skład polskiej delegacji na zebranie 
ONZ w Paryżu. 

Przewodniczącym delegacji 
będzie minister spraw 
Zygmunt Modzelewski. W skład dele- 
gacji wejdą: ambasador Oskar Lange, 
ambasador Jerzy Putrament, dyrektor 
departamentu MSZ — Tadeusz Żebrow 
ski į delegat polski przy ONZ — dr. 
Juliusz Katz-Suchy. 


polskiej 
zagranicznych 


NOWY RZĄD HAJDERABADU. 

Agencja France Presse donosi, że Ni- 
zam Hajderabadu wycofał telegraficz- 
nie skargę, złożoną kilka dni temu w 
sekretariacie ONZ, domagającą się pod- 
jęcia przez Radę Bezpieczeństwa na- 
tychmiastowych kroków przeciwko do- 
minium Hindustanu. 

Nizam ogłósił odezwę do ludności, 
w której zawiadamia o ustąpieniu do- 
tychczasowego rządu oraz wzywa 
swych poddanych do zachowania spo- 
koju i porządku. Odezwa stwierdza, 
że po utworzeniu nowego rządu nie be- 
dzie trudności w dojściu do poroz-tmie- 
nia z rządem Hindustanw. 


Str 2 


Prawda o Berlinie 


Matactwa anglosaskich podzegaczy wojennych nie odniosą 


O eo właściwie chodzi? Jak wygląda 
sytuacja w Berlinie? Mimo, że od cza- 
su od czasu na szpaltach prasy dowia- 
dujemy się z depesz o takich czy in- 
nych rozmowach politycznych guber- 
naforów wojskowych czterech mo- 
carstw okupacyjnych w stolicy Niemiec 
dla wiełu czytelników sprawa ta nie 
jest w zupełności jasna. 

Przede wszystkim warto przytoczyć 
raz jeszcze główne fakty, które dopro- 
wadziły do obecnego zaostrzenia się 
stosunków. 

W dniu 6 bm. miała sie odbyć kilka- 
krotnie odraczana sesja Radv Miejskiej 
Berlina w nowym ratuszu. W-związku 
z tym robotnicy zorganizowali w pobli- 
zu demonstrację, chcac w ten sposób 
zwrócić nwage radnych na swoje ża- 
danla zabezpieczenia słusznej pomocy 
zimowej. Zostali oni zaatakowani przez 
policjantów Stumma i członków ame- 
rykańskiej „czarnej gwardii“, którzy 
przybyli z sektoru amerykańskiego. 

Korzystając z tego , przewodniczący 
Suhr odwołał telefonicznie posiedzenie, 
chociaż obrady już się rozpoczęły i 
wiekszość zachodnich radnvch, nie wv- 
łączając burmistrza Berlina, zajęła 
swoje miejsca bez przeszkód. 

Tego samego dnia jednakże, Subr 
zwołał w brytyjskim sektorze posiedze 
nie „zachodnich“ radnych. W ten spo” 
rób, wyslugujac siętswym zachodnim 
panom. osiagnal z jednej strony rozbi- 
cie Rady Miejskiej, a z drugiej dal An- 
glosasom pożądany pretekst do chwilo- 
wego zahamowania toczących się roz- 
mów gubernatorów wojskowych. 

A o to chodziła rządowi amervkañ- 
skiemu. który ma decydujacy głos w 
całokształcie polityki mocarstw zachod 
nich, a nie posisda sąm jasnej. koncep- 
rfi politycznej.| Znajac miechetne sta 
nowisica ludności Anglii a przede»wszy 
stkim Francji wobec zbyt proniemiec- 
kiej polityki. stosowanej przez Depar- 
tament Stanu, musi ciągle lawirować ! 
manewrować, wyłgując się od jasnej 
wynowiedzi. 

Zrozumiałym jest, że podjete w Mns 
kute rozmowy wvelannikaw 


papas 


prawdziwą panikę wśród padżegaczy 
wojennych. Aby przeszkodzić osiag- 
nieciu porrzumienia. podjęli oni wszel- 


kie wysiłki zmierzające ia 
policji berlińskiej, zlikwidowania jedno 
litego systemu anrow'zacji i poczty 


oraz utrudnienia dodatkowych dostaw 
radzieckich do miasta. 

Kiedy w wyniku rozmów moskiew- 
skich gubernatorzy czterech mocarstw 


sienia „marki Clay‘a“, wznowienia ko- 
munikacji z zachodnimi strefami. itd.. 
reakcyjna prasa. znajdująca się pod 
opieką Anglosasów. podniosła lament 
o „kapitulacji“, „zdradzie“ 1 „upoko- 
rzeniu”, 

Gdy wszystkie te machinacie nie por 
mogły postanorgili oni chwycić się 
ostatniera środka „nacisku* — rozbicia 
samego Zarządu Miejskiego Berlina, 
nie chcąc donuścić do wznowienia 
normalnych stosunków między pań- 
stwami okupacyjnymi. 

Wiadomo. że anglosaska polityka w 
Berlinie opiera się na gospodarczym i 


Ofiarnosć 


Powszechną sensecie budzi estatnio 
na ulicach Łodzi tramwaj, udekorowa- 
ny barwami narodowymi, z którego 
rozlegają się dźwięki skocznych prze” 
hojow tanecznych. 

Umieszczone na bocznych nach 
napisy — nawołują do ofiarności na 
rzecz odbudowującej się Stolicy. Bo 
tramwaj ten to iadaca propaganda. ma 
jaca w. ten osobliwy sposób „pobudzi. 
serca łodzian: 

Ale łodzianie i tak pamietaja o War- 
Szawie. Wniawództwa nasze- zdobyła 
|riarwera miejsce w szlachetnym wy- 
ścian ofiarności, W czasie nd 1 stycz” 
=> do 16 września rh. przekazal'śmy 
Stałecznemu Komitetowi Odbudowy 
Warszawy imponującą sumę ponad 107 
| milionów złotych! , 


ści 


rozpoczeli rokowania nad sprawa znie| 


'odzian nie zawiod/a! 


Batk: na odbułowę Stol'cv nivna nierrzerwanie 


EXPRESS ie RAN 1.258 


skutku |: 


moralnym poparciu prohitlerowskich i 
spekulanckich elementów, zechecajac 
ich do wyzyskania dla swych rewizjo- 
nistyeznych i odwetowych celów każ- 
dej okazji. 

Charakter tej „zachodniej" polityki 
przejawił sie najwyraźniej w czasie osta 
{nich wypadków. kiedy podczas mani- 
lestacii byłvch ofiar faszyzmu w sekto- 
rze radzieckim. zorganizowano przy po 
mocy wyżej opisanego elementu prowo 
kacyjną demonstrację na granicy sek- 
toru brytyjskiego i chuligani po urzą* 
dzeniu burd wycofali się pod opiekę 
starannie dobranej gwardii Stumma. 

Tak wygląda „demokracią”, która 
Anglosasi chcą chronić w Berlinie, w 
erii à w innych punktach kuli ziem- 
skiej. 

Jednakże pragnienie trwałego poko- 
ju, które ożywia wolę milionów ludzi, 
posiada daleko wieksza wage niż kre- 
lactwa i propaganda wojenna grupki 
polityków i spekulantów kanitalistycz- 
nych w Berlin'e, w Waszyngtonie czy 
Londynie. (b) 


| ulicach Łodzi w dniu 5 września rb. da- 
ta ponad 300 tysięcy złotych, a w car 
iym województwie — ponad milion zło 
tych. 


Bardzo dobryrni rezultatami może 
sie poszczycić także tramwaj propagan 
wy. W ciągu dwóch tygodni zebrał 
prawie 200 tysiecy złotych. Na sumę 
tę złożyłe sie datki przechodniów zado- 
wolnych z ruchomego koncertu ży- 
czeń. 

Dnia 19 bm. o godz. 14-ej w ogrodzie 
przy ul. Przędzałnianej ## odbędzie sie 
jeszcze jedna impreza na rzecz War- 
szawy. Bedzie tn zahawa publiczna, 
urządzona przez Zw. Zawodowy Wiök- 
niarzy. 


Łódź chluhnie zdaje egzamin 


elski! (5) 


swój 


A z 
JOLANTA M. Z BABIANICH Niestyszne 
jest stanQwsko (woh krewnych, któczy 
hie zezwalają ch proc by WR yy towWäkzystwie 
eżanek, tym bardziej, zyjechałaś do 
piero przed klikoma tygodniami zza qrani- 
cy Spróbuj zaprońć je do dome; w ten 
sposób krewni przekonania się kim są te 089 
by i prawdopodobnie zmienią swe stanowi- 
sko, Nie powinnaś się przejmować również 
uwagami koleżanek ze szkóły, gdyż te doen 
ki dotyczące twago wygladiipie sa prawdo- 
podobnie robione ze złej wal. Pozdrav 
my cię serdecznie | Życzymy Szybkiego 2a- 
klimatyzowania się w owych warunkach, 


y 


HELENA Z TOMASZOWAŁ Uważamy, że 
zupełnie spokojnie może Pani napisać Net do 
swego dawnega znajomego. "Nawiązań'e 
z nim stosunków nie przynosi Pami w ni- 
czym ujmy. Sądzimy raczej, że przez opisa- 
nie mu dzisiejszych warunków życia w Pol- 
sce zachęci go Pani do powrotu. tym bar- 
j. że bezpośrednio pyta się on Panią © 


Dziękujemy ra pozdrowienia. 


W każdym meście znajdują tie 
dnictwa Pracy | dlatego teżn:= 
ma Pan potrzeby martwić się już teraz. 


ZOFIA Z OSTROWIA: Drogą Pani! Prze- 

ytaliśmy z zainteresowaniem jej Vst. w 
Bai pisze Pani z sentymenłem | trochę 
z humorem o swej „nieudalej pierwszej ni- 

łości”, Chciałaby Panj jednak odszukać *ego 
Pana i-poprosić o wytłumaczenie jego pó- 
stepowan'a, względnie nawet nakłonić zo do 
utrzymania waszej znajomości. My, ze swaj 
strony. stanowczo nie radzimy Pani kontynu 
owaé tej znajomości z mężczyzną. który no 
traf? podać kobiecie fałszywy adres swagal 
zamieszkania. Najwidoczniej nie traktować 
on poważnie waszeqo stosunku + nie zamia: 
rat więcej się z Panią widywać po powras 
cie z urlopu do Łodzi, Poza tym posiada on 
przecież Pani adres i gdyby- miał ochote, 
mógłby się z Panią łatwo skomunikować. Ni 
gdy nie radzimy naszym Czytelnikom. by 
kierowal się fałszywą ambicia j nie nawla- 
rywal przerwanych znajomości, ho ta „mie 
wypada”, Przec wnie, zawsze należy zacho- 
wać poczucie własnej godności. 


Konkurs Szkolny 


„Expressu 
Ilustrowanego" 


Kupon nr 15 


Wyciąć izachować! 


(odzierna_nomotka „Erpressn” 


Przyiaciel hotelarz 


Przez dwa tygodnie hvłem na wezar 
sach nad morzem. Nie wiedziałem 
jednak ca zrobić z pozostałymi dwoma 
tygodniami urlopu i dlatego cieszy" 
tem się szczerze, kiedv od swega przy” 
laciela, który he} właścicielem hn'alu w 
jednej z nopnlarnvch miejscowości na 
Dolnym Slasku, otrzymałem list naste- 
pującej treści: 

Kochanv przyjacielu! 

Gzy nia chciałbyś przyjechać do 
mnie? Moi hotel mieści sie na tagad- 
nym zboczu. ślicznie zadrzewionvm 
Wkoło rozvościerają sie malownicze 
góry. piekne ieziora. zielone doliny. 
a z daleka widać Śnieżkę. W hotelu 
moim jest pełno interesujących go- 
ści, Kobiety jak cacka: a między 

nimi jest również wiele porządnych! 

Zresztą przyjedź. a sam zobaczvsz. 

Cream Cie niecierpliwie 

Twój Jerzy Browicz 

Nie powiem, który z tuch momentów 
wydawał mi się najb: rdziej atrakevj- 
ny. dość, że po otrzymaniu powyższego 
listu spakowałem manatki | noiacha- 
tem. 

Wy wszyscy, 


którzy latem wypusz- 
czaliście sie na Worclaw, wiecie najle- 
piej, jak wygląda podróż w podob- 
nych warunkach. Nie będę więc opi- 
sywał jej, powiem tylko tyle, że wagled 
nie cało dojechałem do celu. 

Mój przyjaciel czekał już na mnie 
na dworcu. Podszedł do mnie z otwar- 


tymi ramionami | usciskat mnie serder 


cznie. Potem wsiedliśmy do dorożki i 
wesoło rozmawiając pojechaliśmy do 
hotelu. 


ferny a ksieżyc — jak 
to mówia poeci — „oblewał noc sre- 
brzystą poświata". Ja jednak reago 
wałem mało na te cuda przyrody. Na 
twarzy miałem pełno sadzy, byłem zmę 
czony. 

Dobrze, 
w hnteln. 

Chciałem sie umyć. niestety, zabra- 
kin wady: Chciałem coś zjeść. służaca 
jednak noinformowata mnie, że n tej po 
rze. no wydaniu kolacji, spiżarnia | 
kuchnia są już zamkniete. 

Zrezvgnowanv chciałem położyć sie 
do łóżka | wysnać teraz jednak wy 
szła na jaw najtragiczniejsza prawda: 
nta wszystkie pokoje w hotelu były już 
zajęte! 

— To nie — rzeki més przyjacie!. — 
Chwilowe nrżykrości. które nie trwają 


Wieczór był śl 


że nareszcie znaleźliśmy się 


wiecznie... Nis przewidziałem. że w mie 
sie zjedzie się do hotelu fylu 


No dobrze alo co zrobię”... Prze- 
pisałeś.. Gdybym wiedział. że nie 
ma u ciebie miejsca. przyjechałbym in- 
nym razem. albo w ogóle nie przyje* 
chalbvm wcale... 

— Nie matrw sie mój kochany. 'na 
wszystko jest sposób!.. Do trzeciej w 
nocy posiedzisz sobie przed hotelem na 
ławeczce... Tast'śliczna pogoda, ksieżve 


bedziesz sie wiec mógł nacie' 
savé cudami nrzvrodw. Po trzeciej roz- 
widni się troche. a wtedy nójdziesz so- 
bie troche na spacer Potem wykanicez 
sie w pobliskiej rzerzułce. a o siódmej 
2 dn hotelu. Wtedy moście 
łóżka sa wnine, borlyiesz wiec 
mógł sie nałożyć į ndnoczać! 
— O siódmej z rana? — zgrzytnałem 
zębami. 
- Nie denerwnj sie! Ja rozumiem 
20 to fest troche niewwandne, ale nrav- 
zwvezaisz się "do podobnego trybu zv-| 
| cia 
- Nie, nie przvzwvezaje sie nipdv! 
W takim razie możesz sie udać do 
mojego znajomego. który miesz*a apo- 
ı dal Powiew. że ja cie przysvłam, a 
Ion pozwoli ci orzenncować u gieb'> 
— Aedzie ja będę jadł? 
— Możesz iadać u niego... Jego zona 
świetnie sotnie... A na obiedzie możeszj 
przyjść do mnie.. Przyjme cię, drogl 
przyjacielu, z otwartemi ramionami ¡| 
pogadamy sobie o tym i a owvm... 
Nie miałem innego wyjścia. I tak 75-| 
ezal się mój urlop. ~ | 
Spalem na polowym łóżku na 
randzie w domu przyjaciela mego przy 
jaciela, stolowalem sie w jakiejś restau 
racji Z kapieli w rzeczce nie korzy” | 
stałem, bo i tak desz lał dzień w| 
dzień — kobiety o których pisał mój 
przyjaciel. b stanowezo przerekla- 
mowane. Śnieżka. owszem, wyglądała 
malowniczo, ale widok jej nie zastąpił 
mi innych letnich przyjemności — tak 
że w sumie byłem szcześliwy. kiedy 


in? 


we- 


Kiedy żegnałem się z moim przyja* 
cielem. ten snojrzał na mnie tak jakoś 
dziwnie. że dla formy spytałem go. 

— Słuchaj, komu mam włąściwie za- 
płacić za noclegi? 

— Komu? Oczywiście że mnieł Pray- 
iarhałaś przecież da mnie. nie da nie- 
go! To ia zaprosiłem cie listownie | 
nerakivialem na atacii. 
ńrzejażń  previaznia, 
sem! 

Wied Me e 


interes intere- 
się należy? 

— Ponieważ nie spałeś u mnie i nie 
jedes, policzę ci za te dwa tvgodnie 
7000 zł... od innych biore 14000 zł. 

Westebnalem ale zapłaciłem. 

— A dla służbv nie nie zostawisz? 
spyt! mój nrzyjac'el. 

— Dia slushy? Przecież ja jej w ogő- 
le nie znam? Co miałem z nią wspólne” 
go? 

— Ale taki jest nrzenis. że do velne- 
go rachunku dolicza sie dla służby 10 


proc. Procent od 14.000 zł (bo służbę 
nie obchodzi to, że dałem ci zniżkę) 


1.400 z 
Umiał mówić tak sugestywnie, 
dodałem mu jeszcze I tych 1.400 zł. 
— No co. byłeś zadawolony z przy” 
jazdu? — spytał przyjaciel, odprowa- 
dziwszv mnie do bramy. 
— Oczywiście... Nawet bardzo! — 
łem. usiłując uśmiechnać. 
— A widzisz! Wiedziałem. że be- 
Gziesz zadowolny, ba w przeciwnym 
razie nie bvłbym cie zapraszał! A na 
przyszły rok przyjedź do mnie znown. 


wynosi 


że 


urlop mi się skończył i miałem wyje- 
chać, 


Czekam na ciebie z otwartymi ramio- 
nami. 


wizyta „Expressu w szkole 


słychać w „„jedenastolatce”? 


dy jeden uczeń ma 8 lat, a drugi... zadatek na wąsy.— W klasie ‚krasno- 
adków'.— Trochę o sporcie. - Wykłady o krówce i z geometrii analitycznej 


W obecnym roku szkolnym wprowa- 
dzono nowy typ szkoły, tzw. „jedena- 
stolatkę”, Łączą się z lym różne zmiany 
w programie nauczania, pojawiają się 
nowe problemy orgónizacyjne itp. sora 
wy, które już niejednokrotnie wypełnia- 
O e 


Moja pani, 
moja pani... 


Tragikomedia w trzech 
aktach ze słonym epilogiem 


Występują: AMELIA ZIÓŁKO, przed- 
a: prywatnej inicjatywy na „Wod 


Syn jej HIPOLIT, usiłujący zarejestro- 
w: się w Urzędzie ena jako 
mczasowy bezrobotny". 

SKLEPIKARZ I. 

SKLEPIKARZ II. 

SKLEPIKARZ UI. 

Tudzież w znacznych ilościach; 
SŁONINA, MASŁO, CUKIERY SOL. 


A A 

(Amelia Ziółko z wypiekami na twarzy, 
z dużym koszykiem w ręku, biega od sklepu 
do sklepu.) 

ZIÓŁKO: — (głośno) Dla mnie pięć kilo 
masta! 

SKLEPIKARZ I: — Nie ma masła... 

ZIOEKO: — (cicho) Zaplace ile trzeba... 

SKLEPIKARZ I: — (głośno) Nie ma 
r (ciszej) Pani przyjdzie pod wie- 

OT... 

ZIOLKO? (w innym sklepie) — Proszę o 
10 kilogramów cukru! (bierze cnkier i wy- 
biega ze sklepu). * 

ZIOLKO+ (obładowana paczkami, to- 
rebkami) Proszę o 10 kilo cukru! 

SKLEPIKARZ II: — duż nie ma ćukru... 

ZIÓŁKO: (z wypiekami na twarzy) — 
A cholery paskarze pochowalista enkier! 
Ja wam pokażę!... Ozłowiek cały dzień ha- 
ruje jak ten wół I nie może nawet napić się 
sladkiej herbaty. M 


AKT II. 

(mieszkanie Amelii Ziółko. Na plerw- 
szym planie cztery duże worki, pod piecem 
dwa mniejsze. Żiółko czyta gazetę, syn 
Hipolit wraca się na dana bok) 

ZIOLKO: (czyta gazetę) — Wielka 
akcja przeciw spekulantom. Wczoraj do- 
konano w Łodzi w stu kilkudziesię- 
ciu mieszkaniach. Sakodnicy społeczni mu- 
sieli na swych plecach przenieść zmagazy- 
zyj artykuły spożywcze.. Rety! Hi- 
pek!... 

HIPOLIT: Czego matka sie drze? Spać 
nie można ?. 

ZIGLKO: — Wstawaj, ty wałkoniu! Ko- 
misja Specjalna chodzi po mieszkanich i 
zabiera prowiant. Trza to wSzy"""-0 wy: 
nieść! © rany Julek, co ja zrobię nieszczę« 


śliwa?1..1 
: AKT HL 

(Ziółko z wypiekami na twarzy, z workiem 

na plecach chodzi od sklepu do sklepu) 
OEKO: — Panie Kolanko, może kupi 

pan soli? 

SKLEPIKARZ III: A na diabła mi 
tyle soli? Już kupiłem w PCH... 

OO — Panie Pietrasik kup pan te 
sòi 


SKLEPIKARZ Il: — Na razie nie trzeba... 

Niech pani przyjdzie za dzień, dwa... 
ZIOLKO: — Panie Baleron... Kup pan 

Ojeja! Już nie mogie, ele to cieki 


„ Ojeja... Alem się 


EPILOG 

„(mieszkanie Amelii Ziółko, Hipolit sie- 
dzi na kracsle, matką wnoda aziniana) 

ZIÓŁKO; Uit Alem się. zmachała. 
$traciłam przez tego spekulanta sklepika- 
rza ładny kawał grosza. A jak ty? Sprze 
“dales wszystko ? 

HIPOLIT: — Sprzedałem, ale tyż musia- 
łem taniej oddać, , 

ZIÓŁ —( z ożywieniem) — A eukier 
zostawiłeś dla nas? 

HIPOLIT: — Oczywiście, Tak jak mama 
kazala. sprzedałem pięć worków soli, a ten 
pod ścianą zostawiłem... 

ZIGEKO Dawai wobe tego her- 
baty. to sie naniie... Tylko słodź dobrze, 
pa szklanki cukru, pół herbaty.. Raz się 
yje! 
Ziółko pije, nagle poczyna się gwałtownie 
krztusié, twarz jej robi się szkarłatno-fiole- 


towa) 
— Aaaa! Br... Pfuj 
cito, łamago! 
kier!.. Zjadłam sól, teraz wykituje na 


pewno. A wszystko przez te wydre Kiełba- 
sińską. duż wiesen do magla nie pójdę! 


kurtyna 
podpatrzył i podsłuchał- OCHOCKT. 


ły szpalty naszego pisma. Ale o to mar 
twią się już starsi. 

O tym natomiast, jak się czuje mło- 
dzież w „nowej“ szkole, jak przyjęła tę 
doniosłą zmianę -— można się przekonać 
tylko przy bezpośrednim zetknięciu się 
z nią. Toteż z przyjemnością wybraliśi 
się do jednej z łódzkich „jedena: 
tek”, mieszczącej się przy ulicy Łęczyc 
kiej 23. 


| 


>< 

Ulica Łęczycka rozciąga się po 30y- 
dwu stronach Napiórkowskiego. Toteż 
gdy wysiadłem z „trójki“, nie wiedzia- 
łem początkowo, w którą udać się sto- 
nę. W sukurs przyszedł mi jednak słuch. 
W uszy wpadł mi bowiem niessmovrty 
gwar dziecięcych głosów, w którym po- 
krzykiwania chłopców mieszały się z pi- 
skiem dziewcząt. f 


HESS TLUSTE 


— 


Kierując kroki w tę stronę, nie omyli 
łem się, bowiem tuż za skrzyzow: 
wyłonił się duży, trzypiętrowy gm: 

Jeszcze większy gwar panuje wew- 
nątrz gmachu. Jest przerwa. Korytarz 
rozbrzmiewa tupotem nóg malych brida 
ców. Starsi uczniowie wykorzystują pau- 


-|zę na „poważne“ przechadzki, jak przy- 


stało na ich wiek, Podsłuchawszy jedną 
rozmowę, przypomniałem sobie mimo 
woli czasy, kiedy i ja byłem mikrusem 
Maleñki, może 8-letni chłopiec, 993- 
chodzi do jednego ze starszycn ucz- 
niów i zwraca się do niego z pytaniem: 
— Powiedz mi, która jest godzina? 
Na to ów starszy uczeń, poszubując 
palcami wysypujący się wąsik, odpowia 
da z oburzeniem: 
— Słuchaj, pętaku, nie wiesz, że masz 
do mnie mówić „pan“?! 


Przeciwko podzegaczom wojennym 


występuą hyli wieżniowie polityczni w Łodzi 


Dnia 12 bm. odbyła się odprawa pre] 
zesów kół Polskiego Związku b. Wiez-| prawę 
całego | zmierzającym do wywołania w strefie 
województwa, na której przyjęto rezo-| zachodniej 


niów Politycznych z terenu 


lucje w związku z obradującym w Ber 
Enie międzynarodowym kongresem 
kombatantów Ruchu Oporu. 

Zebrani na odprawie w imieniu 
14.000 członków P.Z.b.W.P. postano- 
wili przesłać międzynarodowemu kon- 
gresowi pozdrowienia z zapewnieniem 
podjęcia każdej wałki w realizacji jego 
uchwał i postanowień. 


należytą od- 
neofaszystom 


„Kongres winien dać 
imperialistom i 


Niemiec zarzewia nowej 
wojny“ — stwierdzają b. więźniowie 
polityczni z woj. łódzkiego, wskazując, 
iz rozwiazanie zagadnienia Niemiec 
może być dokonane jedynie przy decy” 
dującym współudziale Związku Radziec 
kiego, jako militarnego i ideologiczne- 
go rozgromiciela hitleryzmu i faszyz- 
mu. (k) 


Wszyscy za iopaty! 


Mieszkańcy ul. Dąbrowskiego i przyległych po- 
magają budować nową linię tramwalowa 


Jak już donieśliśmy, rozpoczęta zo- 
stała budowa nowej linii tramwajo- 
wej na ul. Dąbrowskiego. 


W związku z tym społeczny komitet 
współdziałania w budowie tej linii wy 
dał odezwe do wszystkich mieszkań- 
ców ul. Dabrowskiego i przyległych. 
wzywając. ich do wykonania ogólnej 
uchwały z dnia 11 kwietnia rb. w spra 
wie okazania pomocy miastu. 


Dnia 20 bm. rozpoczynają się prace 
ziemne — zrywanie bruku, usuwanie 
kamieni i ziemi, niwelowanie terenu 
itd. Prace te wykonamy sami — stwier 
dza w swej odezwie snołeczny komitet 
współdziałania. — Szybkość wykonania 
linii uzależniona jest od dostarczenia 
przez nas koniecznej ilości dniówek ro- 
boczych. 30 osób dziennie musi wziąć 


Ciekawa sprawa toczyła się wczoraj 
w Sądzie Okręgowym, gdzie po raz dru 
gi zasiadła na ławie oskarżonych Zo- 
fia Cieciura, pod zarzutem podpisania 
deklaracji współpracy z gestapo oraz 
wydania czterech osób w ręce władz 
niemieckich. 

Zgodnie z zeznaniami świadków oraz 
wyjaśnieniami, złożonymi przez oskar- 
żoną. zdecydowała się ona na ten krok 
jedynie celem zwolnienia z Radogosz- 
cza swojego przyjaciela, Jana Barañ- 
skiego, którego istotnie udało jej się 
zwolnić na dwa dni przed spałeniem 
wiezienia. Ale za jaką cenę? 

Na pierwszej rozprawie. odbytej w 
marcu ub. r. oskarżona tłumaczyła się, 


że wydała jednostki mało wartościowe, 
a mianowicie: Wychowaäskiego 


w tym udział. Praca hędzie trwała od 
godz. 6-ej rano do 14-ej. 

Komitet komunikuje, że' wydawać 
będzie wezwania do pracy i zaświadcze 
nia wykonania pracy. Zamiana dnia 
pracy na wartość gotówkową nie be- 
dzie praktykowana ze względu na 
brak rąk do pracy. 

Jednocześnie komitet apeluje do pra- 
codawców, aby nie robili trudności 
rwalniajacym się pracownikom w celu 
wzięcia udziału w budowie linii tram- 
wajowej, jak również ahy nie potra 
cali z premii za ciągłość pracy. 

W nadchodzącą niedziele o godz. 
16-ej w lokalu przy ul. Dąbrowskiego 
180 odbędzie się publiczne zebranie 
mieszkańców Dąbrowskiego i sasied- 
nich ulic, celem omówienia caloksztal- 
tu podjętej akcji. (t) 


Konfidentka przed sądem 


Cieciura skazana na 12 lat więzienia 


urzędnika niemieckiej policji kryminał 
nej oraz Volksdeutschkę Saturnine 
Lumpe, oskarżając ją o słuchanie ra- 
din. Do wydania pozostałych 2-ch 
osób. a mianowicie Gągolewskiego i 
Jurczakowej oskarżona się nie przyzna 
ła. Sąd nie dał wiary jej słowom i 
skazał ja na 15 lat więzienia. 

Sad Najwyższy z pówodu zarzutów 
kasacvinych obrony, wyrok ten uchylił 
i przekazał sprawę do ponownego roz- 
poznania. 

Na wczorajszej rozprawie Sąd Okrę 
gowy zwolnił wprawdzie oskarżoną z 
winy wydania Wychowańskiego, jed- 
nak utrzymał pozostałe zarzuty, objęte 
aktem oskarżenia. 

Sąd skazał Zofię Cieciure na 12 lat 
wiezienia. 


Str 5 


Tak, tak, mnie tez to kiedyś spotkała .. 
e 

Szkoła na Łęczyckiej jest największą 
„jedenastolatka“ w Łodzi. Posiada 21 
klas, w których uczy się blisko - tysiąc 
dzieci i młodzieży. Jest tu zarówno 
szkoła podstawowa (7 klas), jax też Ill 
Gimnazjum z czterema klasami. 

Od dawna mieściła się tutaj publicz- 
na szkoła powszechna nr. 35. Do dziś 
zachowały się po niej pamiątki. Jedną z 
nich jest sztandar, który przez okres o- 
kupacji przechowywał nieznany uczeń 
tej szkoły. Po jednej stronie sztandaru 
znajduje się napis: 


SZKOŁA POLSKA 
35 ; 
3 MAJA 1916 R. 


Po drugiej stronie na amarantowym 
tle widnieje Biały Orzeł polski. Dopraw 
dy, niewiele mamy takich sztandarów. 

>e 

Wchodzimy z dyrektorem szkoły, Pa 
Świetliczko, do klasy pierwszej, naj= 
młodszej, zwanej „klasą krasnoludków", 
Dzieci podnoszą się w ławkach 1 na po- 
witanie odpowiadają chóralnym „dzień- 
do-bry panu". 

Lekcja toczy się dalej. Mikrusy nie 
mogą jednak usiedzieć na miejscu, Za- 
ciekawione twarzyczki zwracają się w 
naszym kierunku, otwarte buzie wyraza- 
ją zdziwienie. Po pewnym czasie biorą 
jednak żywy udział w rozmowie z nau- 
czycielką. Tematem jest „krowa”. 

W pewnej chwili nauczycielka zwraca 
sle do dzieci z pytaniem: 

— Z jakich części składa się ciało 
krówki? 

W klasie zapanowała cisza, Żadne z 
dzieci nie podnosi paluszków, Wrasz- 
cle jeden z chłopców -zdobył się na od- 
wage. 

— Z sierści... — brzmiała jego odpa- 
wiedź. 


e 

Starsza młodzież bierze żywy udział 
w życiu sportowym. W zorganizowa- 
nych zawodach międzyszkolnych zdoby 
ła nawet kilka pucharów, m. in. za ini- 
strzostwo w piłce ręcznej. 

Drużyna lekkoatletyczna startowała 
również w ub. roku w blegu sztafeto- 
wym 7 razy 2000 m., organizowanym 
przez „Express Ilustrowany“. Zdobyła 
| wtedy piątą lokatę, mając za sobą sze- 
reg znanych klubów łódzkich oraz wszy 
stkie zespoły szkolne i akademickie. 
Życzymy im z całego serca, by z nastę 
pnego biegu wyszli jeszcze lepiej, 

ne 

Z kolei przechodzimy do najstarszej 
klasy, XI humanistycznej. Naturalnie, 
nikt już tutaj nie mówi o ,krówce”, ale 
właściwie nie ma tak wielkiej różnicy 
między tą a poprzednio widzianą klasą 
„Krasnoludków“. 

Tak samo w naszym kierunku odwraca 
ją się głowy. Początkowo nikt nie inte- 
resuję się tabligą, przy której „męczy 
sie“ jeden z uczniów, rozwiązując zada 
nie z zakresu geometrii analitycznej. 
Wiadomo, ktoś „nowy* w klasie zaw- 
sze wzbudza zainteresowanie uczniów. 
Uczenice mimo wol poprawiają muśnię 
ciem paluszków niesforne loczki. Należą 
przecież do gatunku stworzeń, który no 
si nazwę „kobieta“... 

>< 


„„Jedenastolatki“ właściwie dopiero 
sie „rozkręcają"*. Po pewnym czasie ten 
nowy typ szkoły okaże się z pewnością 


najlepszym rozwiązaniem, powzietym 
przez nasze władze. j 
A młodzież? Zawsze jest ta sama. 


Pod tym względem nic się nie zmieniło. 
Chęć do nauki nigdy jej nie opuszczą. 
A że nie opuszcza jej również chęć do 
swawoli, musimy jej to wybaczyć. Każ- 
dy z nas był kiedvś młody. (kt) 


Migawki z miasta 
Ludzie, 
którzy żyją z nocy... 


Gdy miasto drzemie pod całunem nocy, na 
ulicach Łodzi odbywa się osobliwy handel, 5 
jacy zarobek i wcale niezłą egzystencję wielu 
ludziom, dla których noc jest dniem, a dzień 
Ród Kochany Czytelniku! Jest taka cieka- 
wa książka wielkiego pisarza Wells'a 
pt. „Wehikuł czasu”. Fantazja autora 
przenosi bohaterów w różne od naszej 
epoki historyczne. Jeśli tej książki jesz- 
cze nie czytałeś, jedź z nami do Luto- 
mierska. Zrozumiesz, co to jest ,,Wehi- 
„kuł czasu”. Jeśli już ją czytałeś... jedź 
także! Nie zaszkodzi... 

Przyjechalem tam koło poludnia. Lu- 
bię sobie zawsze nową miejscowość o- 
bejrzeć, zanim zacznę zbierać intorma- 
cje. To tak, jak czytanie książki z ominię 
ciem przedmowy, która nam z góry ja- 
kiś sąd nasuwa. Osada Lutomiersk nie 
Jest zbyt wielka. Ale ne jest mniejsza, 
niż taki np. Łask, o którym mieliśmy 
sporo do zanotowania. 
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Przed lokalem nocnym stoi sznur taksówek 
1 dorojek Konnych, oczekujących gości. We 
wnęce jednej z bram dymi mały kociołek, a o- 
bok kilku saoleráw i dorożkarzy zajada go- 
Tace kiełbaski. 

Właściciel kociołka, wrzucając do gotują- 
cej się wody kilka por serdelków, chęlnie u- 
dzieła wywiadu. 

— To jest moja jadłodajnia. Sprzedaję pie- 
czywo i kiełbasę na gorąco. Mam dużą rodzi- 
nę, czworo dzieci chodzi do szkoły, Żona też 
pracuje, ale wydatków jest co niemiara. Przy 
Jechałem do Łodzi niedawno, wszystko muszę! 
od początku urządzać. Ten kociołek bardzo mi 
pomaga. Głównymi klientami są szoferzy i 
dorożkarze. Na kolację w restauracji nie mo- 
ga sobie pozwolić, więc kupują u mnie... ; 

Z kociołka wydobywa się przyjemny zapąch 
kiełbasy. Jakiś sroićr podchodzi, bierze dwie 
pary serdelków 1 oznajmia, że zapłaci po' „kur 
aie”, Uliczna jadłodajnia naje na kredyt.. 

>< 

Piotrkowską zdąża dwóch mężczyzn. Rózpra 
wialą o czymś z ożywieniem. Jeden z nich się 
ga do kleszeni, szukając pudełka z papiero- 
sami, ale okazuje się, że pudelko jest pusta, 
Gdzie można o lak spóźnionej porze kupić pa 
pierosy? Budki inwalidów już dawno są zamk 
niete, a najbliższy lokal nocny prowadzący 
daż wyrobów tyłoniowych znajduje się da 


oe 

Przechodniów raczej nie widać. Ruch, 
co tu ukrywać, słaby. Sądzę, że raczej 
obraziliby się mieszkańcy Lutomierska, 
gdybyśmy na rachunek tego ruchu zan! 
sali dostojnie i filozoficznie pasące się 
na rynku, w uliczkach i przed Urzedom 
Gminnym: cielęta, krowy, barany i fry- 
wolnie baraszkujące prosiaki, Zaglada- 
my po drodze do dużej piekarni. Wita 
nas przerażiiwy dzwonek. Na półkach 
chleb, bułki. W sklenle — n'kogo. Cre- 
kamy dwie, trzy, pięć minut. Nikt się nie 


aprzi 
leko. 


EXPRESS ILUSTR 
Przez województwo łódzkie 


Śpiączka w Lutomiersku 


Cicho w urzędach i instytucjach, gwarno tylko — w „Gichei Przystani" 


zjawia. Wychodzimy. Długo dźwięczy za 


I nagle, jak na zawołanie, wyrasta sylwetka 
nami jazgot dzwonka powtórnie w ruch 


młodego chiopca. 
— Panowie chcą zapalić? Proszę bardzo... 
Chłopiec otwiera swą drewnianą skrzynecz- 


kę, w której równo ułożone leżą pudełka „Tris 
umlów”, fell", „amerykanów”. Nie brak tu 
nawet „Gminwaldów” | „Lechów”, chociaż pa 


pierosy te sq sprzedawane tylko na Wystawie 
wrocławskiej, 

— Jakie panowie życzą? 

Za pudełko ,Triumfow", kosztujące w sprze 
daży detalicznej 60 złotych przechodnie zapla 
cilj 90 zlalych, czyli o 20 złotych więcej, Te 20)" 
zlotych lo właśnie zarobek ulicznego sprze- 
dawcy, który kosziem swego wypoczynku ło- 
wi w nocy klientów. _ Czasem do domu. przy 
niesje i więcej, gdy zdarzy się jakik „luke”, 
który da „stówę” i nie zażąda reszty, A to, że 
cola noe schodzi na handlu — ło nić nie prze 
szkodza. Można przecież spać do południa. 

+ ae 
w Przy zbiegu wie Piotrkowskiej | Daszyńskie 
Yo, przed sklepem galanteryjnym, stol samot- 
ny mężczyzna, trrymając wielką tyke, do któ- 
rej przymocowany jest pęk różnokolorowych 
baloników, Na kogo czeka o tak spóźnionej po 
rze i to w lelnia, goracą noc? Zimą, wiadomo, 
ludzte, którzy lubią się bawić, chętnie kupu- 
ja baloniki, które przypominają nazajutrz o 
czarach spędzonej poza domem nocy. Ale te- 
raz jest przecież lato, nie ma zabaw do rana?... 

Właśnie zbliża się jakaś pora. Ona, tuląc 
się do swego towarzysza, prosi: 

— Kup mi balona... 


Spośród miast powiatowych woj. 
łódzkiego dotychczas tylko Skierniewi- 
ce nie posiadały mleczarni  spółdziel- 
czej. Brak odpowiedniego zakładu 
mleczarskiego w tym mieście nie tylko 
hamował prace nad rozwojem hodowli 
krów i podnoszeniem produkcji mleka 
w powiecie skierniewickim, ale stwa- 
rzął nadto liczne trudności w zaopatrze 
niu w mleko i masło 20-tysięcznej rze- 
szy mieszkańców Skierniewic. 

Obecnie z inicjatywy oddziału łódz- 
kiego Centrali Mleczarskiej i przy po- 
parciu Wydziału Aprowizacji Urzędu 
Wojewódzkiego czynniki rolnicze i spół 
dzielcze powiatu skierniewickiego przy 
stąpiły do zorganizowania tak bardzo 


potrzebnej Okręgowej Spółdzielni Mle ir 


Towarzysz jest dżentelmenem 1 nie potrafi 
odmówić życzeniu damy, szczególnie, gdy ca- 
ły wydatek wynosi raptem 200 złotych. Wiel- 
Ki, kolorowy balon wędruje z kija sprzedawcy 
do rąk damy, która jest. bardzo zadowolona. 
Jeszcze bardziej zadowolony jest sprzedawca. 

ae 

Ten osobliwy rodzaj handlu zawsze będzie 
kwit} na ulicach dużych miast. Bo: życie wiel- 
kiego miasta nie zamiera z chwilą opuszczenia 
żaluzji w sklepach, Przez całą noc chodzą Jue 
dzie po mieście, niektórzy pracują w nocy. 
każdy człowiek — la klient. Ten chce Pre 
lié, tamten zjeść coś gorącego, inny znów 
chce zrobić komuś prezent, choćby to był zwy 


Skierniewi- 


czarsko-Jajczarskiej 


w 


Jest rzeczą bardzo ciekawą — i na- 
pewno mało osób o tym wie — że pod 
czas gdy Łódź jest miastem ubogim w 

[zabytki historyczne i nie posiada gma- 
l chów, które reprezentowałyby jakiś 
styl czy epokę, województwo nasze na- 
leży pod tym względem da najbogat- 
szych w Polsce. 


kły, kolorowy balon za „dwa złole”.. (x) 


PAŃSTWOWE ZAKŁADY 
PRZEMYSŁU WEŁNIANEGO Nr 6 


POSZUKUJĄ 


KIEROWNIKA 


* WYDZIAŁU ZAOPATRZENIA 


historyczne 


Najciekawsze zabytki 


# Zgłoszenia osobiste do wydziału per- 
sonalnego Łódź, Rzgowska 17a. 


siynnym fumem na pierwszym m'ej- 


scu. 

Na terenie województwa łódzkiego 
znajduje się jeden z najstarszych w 
Polsce i najlepiej zachowanych koseio- 
łów, a mianowicie ki 
wiatu częstochowskiego, zbudowany z 
drzewa modrzewiowego. Kościół ten 
po dzień dzisiejszy zachował się w ta- 
kim stanie, w jakim został pomyślany 
i zbudowany przez. ówczesnych archi- 
h dobudówek i 


í Kurs dla lekarzy 
fabrycznych w Łodzi 


W czasie od 24 października do 2 listopa 
da rb. odbędzie sie w Łodzi kurs dia leka- 
rzy fabrycznych przemysłu włókienniczego, 
zorganizowany z inicjatywy Ministerstwa 
Zdrowia przez oddział higieny pracy PZH. 
przy współudziałe zakładów i klinik Uni- 
wersytetu Łódzkiego oraz wydziału zdrowia 
CZPWI. 


Wykłady bedą się odbywały w salach | późniejszych ozdób. 1 zy on ponad 
PZH. w Łodzi przy ul. Wodnej 40, Uczestni | 700 lat! 
ciwo w kursie jest bezpłatne. Zgłoszenia 4 
przyjmuje naczelny lekarz CZPWŁ. przy u.| W Maleńcu, w powi koneckim, 
Piotrkowskiej 51. znajduję się starą odlewnia żelaza o 


| znajduja się w Sulejowie i Łęczycy ze! 


ba źródeł energii elektrycznej. 
SOUTER A TI EEEE A ARAS LAA ERA AAA 


K | chent w mieści 
‘öl w Gidlach po} 


wprowadzonego. Patrzymy przez szy- 
bę, Nikogo. W porządku. 

Idziemy dalej. Mijamy sklepy, sklepi 
ki. Pusto. Nikt nie wchodzi, nikt nie wy 
chodzi. Z jednego tylko miejsca dola- 
tuje nas gwar rozmów. Widzimy duży 
szyld: „Cicha Przystań”. W oknach wy- 
stawowych butelki z wódą, wódzią, wó- 
deczką. Ano, różne bywają przystanie... 
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Obok Urzędu Gminnego stoi wcale nie 
brzydki, murowany budynek. Zbliżamy 
się znęceni mnogością kolorowych tab- 
liczek. Ha! Tu pewnie mieści się centrum 
ruchu związkowego, zawodowego itd. 

Rzeczywiście. Tabliczki z inicjałami 
insiyiucji, tabliczka przedszkola, tablicz 
ka PCK, i różne inne. Niestety! Wszyst- 
ko się kończy na tych szyidzikach, Bo 
ani w przedszkolu, ani w PCK itd. — nie 
ma nikoga! 

— A kiedy tu ktoś bywa? 

— Czasami, zdarzy się, ktoś zajrzy. 
Ale kiedy? Niewiadamo!... — informu- 
ja sasiodzi. — To właściwie tylko dla 
uroczystość 

Nia podejmujemy już tego zagadko- 
wego tematu. Dla uroczystości? Hm, 
hm... 
kyjaśnia nam to pewnie w urzędzie 
gminnym. Ba! Jaden z urzędników pod- 
nosi się na powitanie. 

— Czy można mówi 


z wójtem? 


Pożyteczna placówka w Skierniewicach 


Spółdzielnia mleczarska 


uruchomiona bedzie w dawnym budynku Elektrowni 


Dnia 16 bm. odbyło się zebranie za- 
lozycielskie tej placówki, uchwalono 
statut, wybaraa zarząd i rade nadz 
era oraz ustalono plan pracy na najbliż 
szy okres. 

Mleczarnia będzie się mieściła w bu- 
dynku nieczynnej od kilku lat elek- 
trowni, który na ten cel został przy” 
dzielony przez miejscowy Zarząd Miej- 
ski. 

W budynku tym znajdują się kosz- 
towne urządzenia służące do produko-| 
wania energii elektrycznej. 
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— Nie ma. Nie przyjechał. 
Z sekretarzem? 
Wyjechał. Na kilka dni, 
A kto go zastępuje? 

— Nikt. Tu są tylko sami 
CYL 

No tak, rozumiemy. Pracownicy pra- 
cują. A jak się nazywają Cl, którzy We 
pracują? 

Nikt zresztą w gminie nie wie, kiedy 
są godziny przyjęć np. w Ośrodku Zdro- 
wia. Wcale się nie dziwimy. To tak dale 
ko... Chyba ze dwadzieścia metrów od 
gminy. Któzby wiedział! 

Nie możemy, niestety, kontynuować 
rozmowy z wcale zresztą miłym i u- 
przejmym urzędnikiem, gdyż nagle od- 
woluje go kędzierzawy, krępy facet, któ 
ry nas już od dłuższego czasu obserwö 
wał z dużą nieufnością. Odweluje I 
szepcząc mu coś do ucha, uprowadza 
do dalszych rejonów urzędu. 

Pozostawieni w ten sposób Wlasn@ 
mu losowi, rezygnujemy. Wychodzimy. 

Czekając na tramwaj ogłądamy takie 
sobie obwieszczenie gminne: 

„Odbędzie się sprzedaż woza ma ba- 
lonach, wymaga się wpłacić 200 zł. ty- 
tulem...** Hd. 

A więc jednak pulsuje tu życie wbrew 
pozorom. Można kupić woza i to nawet 
na balonach. Nasuwa nam to rozmaite 
myśli stratosferyczne. Może to też jakaś 
odmiana „Wehikułu czasu“? 

My jednak stanowczo wolimy wsiąść 
do „woza” tramwajowego. Tam nam 
przynajmniej nie powiedzą: „Wymaga 
się wpłacić”, Bo nasi tramwajarze mówią 
po polsku, 

No i co? W całym odbudowujacym 
się kraju ruch, proszę państwa, jak li- 
cho! Ciche przystanie, nie zawsze by- 
wala ciche, ale na ogól łączą się z wo” 
dą ante wich!" W urzędach miajskiełe t 
gminnych wiedzą coś niecoś o swym 
mieście lub gminie. Tt. d. 1 t. d, 

A w Lutomiersku, proszę ja kogo, 
wszystko na opak, wszystko inaczej. in- 
ny kraj. Inna epoka historyczna. I nia 
trzeba „Wehikulu czasu", Można tam do 
jechać za „jedne“ czterdzieści osiem 
(złotych. Doskonalym tramwajem EL. W. 
E. K. D. z b. uprzejmą drużyną konduk- 


Placownl- 


Skiernie= | torska. To zresztą, zdaje się, jedyni lu- 


wice nie potrzebują własnej elektrow-! dzie, którzy robią ruch w Lutomlersku. 


ni, gdyż w prąd 
okręgowa w Płocku. 
nak należałoby jak najszyb: 
zeznaczyć je na zelekt kowania! 
cowości nie posiadających żad- 


(t) 


napedzie wodnym. Czynna jest po 
dzień dzisiejszy i produkuje łopaty. Od- 
lewnia ta liczy bez mała 200 lat. 

W Chlewiskach, również w powiecie 
koneckim. zachowała się odlewnia z pie 
cem na węgiel drzewny. Odlewnia ta 
nie pracuje — stanowi cenny zaby- 
tek historyczny. 

Ale i Łódź posiada zabytek godny 
konserwacji. Jest budynek przy 
Placu Wolności 1, w którym mieści się 
obecnie Archiwum Miejskie, a w któ: 
rym przez wiele dziesiątków lat znaj- 
dował się Ratusz. Budynek ten ma 
sto kiikanafrie lat, jest najstarszym gma 
utrzymanym w stylu 


ta 


cznym. 

a Archiwum znajduje się 
nowy, który również na 
leży do najstarszych budynków w Ło- 
dzi i tak samo liczy ponad sto lat. Ale 
w przeciwieństwie do dawnego Ratu- 
szą budynek ten nie renrezentujo żad- 
nego stylu. Został on bowiem w mię- 
dzyczasie rozbudowany i stracił swój 


właściwy charakter. 
Zaś na ulicy Lutomierskiej. 


zašla je elektrownial 
Maszyny te jed- | szelicmy — ale to pewno plotka — 
i zabrać. jeśli tamtejsi zakonnicy mają dość 2 


Zeier-! wspomnienia... 


Gbok Lutomierska jest klasztor. Sty- 


cia światowego w klasztorze, fo sie 
przenoszą do osady Lutomiersk, Na po- 
kutę! Jan_Kora 


MOTO 


PRETI REN 


Naistarszy dom w Łodzi 


Koścół w województwie, który liczy nrzeszło 700 lat, 
o napędzie wodnym. — Cekawe zahytki historyczne otoczone są nalezyta opieka 


— Archaiezna odlewnia 


skiej, Limanowskiego znajdują się par 
terowe domki i z pięterkiem, typowe dla 
architekfury tych czasów, gdy obecna 
Wielka Łódź dopiero się rozbudowywa- 
ła, gdy powstawaly pierwsze fabryki 
włókiennicze, Domk! te, które zacho- 
wały się po dzień dzisiejszy, budowa- 
no dla potrzeb robotników w pobliżu 
kolosów fabrycznych. 

I to byloby właściwie wszystko, czym 
Łódź może się pod tym względem po- 
chwalić. Przed wojną mieliśmy jesz- 
cze jeden ciekawy zabytek architekto- 
niczny — stare hale targowe, znajdu- 
iace się wówczas przy ul. Zgierskiej. 
Utrzymnne były w styln klasycznym i 
ma ich było porównać 
z Sukiennicami w Krakowie, to jednak 
ich arkadowy fronton posiadał styl, fa- 
kiego nie mialy żadne inne budynki łódz 
kie. Hale te budował swego czasu inży 
nier Marconi. 


Stare hale targowe padły ofiarą woj 
ny. Okupant zniszczył je kompletnie. 
Dziś zostały po nich tylko gruzy i — 
{skiy 


MAGAZYNIER: — Więc uwaga! Za- 
slapicie tego obywatela! 


WICEK: — O rany! Co widzę? 
WACEK: — Pan Sobek pracuje! 


| SOBEK: — Widzę, że praca stanow 
czo mi nie służy!.. Jestem zbyt deli- 


WICEK: — O, Sobek wieje!,.. 
WACEK: — Jak pragnę czkawki! 


SOBEK: — Proszę pana! Możeby| SOBEK: — I to już prawie całą gorj katny! Trzeba uciekać!.. Zwieję przezj MAGAZYNIER: — A dokąd io? 
tak jednak coś Iżejszego... dzinę! Pierwszy raz w życiu! Ale fo| mur, bo przez portiernię nie puszczą..| SOBEK: E nic! Ja tak tylko. 
MAGAZYNIER: — Marsz i już! okrcpne: * | Raz, dwa i... Chciałem rzeć na ulicę,., 


4 ` 
Ambasador czeski 
z wizytą w Łodzi 

Wezoraj przybyli do Łodzi z Wysta- 
wy Ziem Odzyskanych we Wrocławiu 
ambasador czeski w Warszawie, prezy- 
dent miasta Brna z żoną, przedstawi- 
ciel MSZ oraz prezydent m. Wrocla- 
wia. 

Goście złożyli wizytę Prezydentowi 
Stawinsklemu, który w krótkich sło- 
wach opowiedział im o charakterze i 
znaczeniu Łodzi, następnie oprowadził 
ich po zakładach włókienniczych dawn. 
Scheiblera i podejmował obiadem w 
restauracji „Savoy, 

Po zwiedzeniu miasta goście odje- 
chali do Warszawy. (t) - 


` 
Stanislaw Weyer 
„stanie 2 października 
przed sądem 
Na dzień 2 pażdziernika rb. wyzna- 
czona została sensacyjna rozprawa 
przeciwko b, nadkomisarzowi policji 
granatowej, Stanisławowi Weyerowi. 
Stanisław Weyer był przed wcjną kie 
rownikiem wydziału  śledezego przy 
łódzkiej komendzie policji i na stano- 
wisku tym dał się poznać jako osob- 
nik nie cofający się przed żadnymi me- 
todami dla osiągnięcia swego celu, + 
Podczas okupacji Weyer cieszył się 
wielkimi względami okupanta, czego 
najlepszym dowodem jest fakt, iż otrzy 
mał odpowiedzialne stanowisko naczel- 
nika Kripo (policji kryminalnej). 
Weyer będzie odpowiadał przed Sa- 
dem Okręgowym za podpisanie volks- 
listy. Jak się jednak dowiadujemy, 
przeciwko b. dygnitarzowi z ul, Kiliń- 
skiego wpłynęły ostatnio jeszcze inne 


oskarżenia, 
typ 


Nowe 
aparatów radiowych — 
wkrótce w sprzedaży 

Państwowe Zakłady Tele- i Radio- 
techniczne w Warszawie rozpoczęły 
montaż węgierskich 4-lampowych ra- 
dioaparatöw marki „Orion“, 

Centrala Handlowa Przemysłu Elek- 
trotechnicznego rozpocznie od dnia 15 
października sprzedaż ° 000 aparatów 
„Pionier“ w cenie około 25.000 zł, 

Pod koniec roku rzuci się na rynek 
300 aparatów „Pionier-Typ 2" w cenie 
około 35,000 zł, Będzie to superhetero- 
dyna 4-lampowa 2 piątą prostowniczą. 


Pożar w mieszkaniu 

Wczoraj rano lokatorzy domu przy ul, Ed- 
warda 23-25 na Widzewie zauważyli kłęby dy 
mu wydobywające się z mieszkania na pierw 
szym piętrze, 

Mieszkanie to zajmują małżonkowie Ja- 
worscy. Ponieważ nie było ich w domu, lo- 
katorzy samj zorganizowali akcję ratowniczą 
4 wyważywszy drzwi wtargnęli do środka 
4 nzasili ogień. 

bezvczyna pożaru bylo ranrószenie ognia. 


Qdpreżenie w sklepach 


Onegdajsze rewizje podzialaly jak zimny prysznic 
a rozpalone umysły panikarzy 


Onegdajsze rewizje w mieszkaniach 
spekulantów i panikarzy podziałały jak 
zimny prysznic na rozpalone umysły 
tych wszystkich, którzy dając posłuch 
bzdurnym plotkom poczęli gromadzić 
masowo artykuły żywnościowe. 

Pod kluczem osadzono kiłkanaście o- 
sób. Większość z nich — to zawodowi 
spekulanci, karani już kilkakrotnie przez 
Delegaturę Komisji Specjalnej. Nazwi- 


Już wczoraj dalo się zaobserwować 
ODPRĘŻENIE NA MIEŚCIE. 
Kolójki przed sklepami zmniejszyły się 
i ludzie nie żądali już po kilka kilogra- 
mów towaru, ograniczając się do nie- 
zbędnych zakupów na bieżące potrzeby. | 
Bo jakiż jest właściwie cel magazy- 
nowania artykułów, których mamy.w isto 
cie pod dostatkiem? Jeżeli dotąd wszy 
stkiego starczalo dla wśzystkich, więc 


ska ich i wykroczenia jakich się dopu- | i nadal nie powinno być żadnych trud- 


ścili — podajemy na innym miejscu. 


Mieli cukier 


ale nie chciel 


ności. Do tego jednak należy zachować 


i. sprzedawać! 


Kilkanaście osób aresztowano za snekulację 


W wyniku onegdajszej kontrofensy= | 
| panika-|i Elżbietę LISZKIEWICZ (Południowa 13), 


Wy przeciwko spekulantom 
„łowano m. in. następljące o- 


sława SOBCZAKA (Piotrkowska 
) właściciela tabryki cukierków, u 
leszkaniu znaieziono 70 kg 


Stefanię KOREK, właścicielkę sklepu 
szkła i porcelany przy ul. Piotrkowskiej 
292, która również gromadziła cukier o- 
raz zapałki. , 

Wincentego SZYMAŃSKIEGO, właści- 
ciela sklepu walizek z ul. Piotrkowskiej 
44, który ukrył znaczne llości cukru i 
smałcu. 

Henryka GÓRAJA, kupca z ul. Armii 
ludowej 30, za zmagazynowanie nad- 
miernych ilości cukru i tłuszczu. 

Tadeusza  KLIMCZAKA, właściciela 
ożywczego z ul. Bandurskiego 
y w sklepie swym dla klientów 
nie miał cukru, ale w swym prywalnym 
mieszkaniu odłożył sobie znaczny za- 
pasik. 


Marię BLOCHWIAK (Piotrkowska 11), 


które również zaopatrzyły się w worki 
cukru. 

W dniu wczorajszym dokonano dal- 
szych rewizji i nowych aresztowań. 

Lucyna SZYNKIELEWSKA, właścicielka 
sklepu spożywczego przy ul. 11-go li- 
stopada 49 ukryła pod ladą 60 kg cu- 
kru, a zgłaszającym sie klientom komu- 
nikowała, że „cukru nie ma“, 


pu spożywczego przy ul. 
95 tak samo odmawiał sprzedaży cu- 
kfu. Rewizja wykazała, że miał ten to- 
war w sklepie. Należy zaznaczyć, że Le- 
wandowski był już karany grzywną 50 
tys. zfotych za podobne wykroczenie. 

Poza tym Komisja Specjalna z 
mała wczoraj Felicję ZABŁOCKĄ, wła: 
cicielke sklepu z ul. Ogrodowej 26, któ- 


ra również nie chciała sprzedawać cu- 
kru. 
Dalsze rew: 


e | przesłuchania trwają. 
5) 


Kontrola pracy lekarzy 


w celu rozszerzenia lecznictwa społecznego 


Jak wiadomo przy OKZZ w Łodzi 
powstała specjalna komisja do spraw 
lecznictwa społecznego. Powołano ją 
w związku z trudnościami, jakie 
potyka Ubezpieczalnia Społeczna oraz 
Wydział Zdrowia Zarządu Miejskiego 
z powodu braku lekarzy. 

Pomoc lekarska dla 
oraz dla osób korzystających z lecznic- 
twa społecznego jest niedostateczna, do 
czego przyczynia się jeszeze fakt, że nie 
wszyscy lekarze poświęcają pewną 
ilość godzin lec *ctwu społecznemu, 
ograniczając się tylko do praktyki pry- 
watnej. 

Komisja przy OKZZ, celem unormo- 
wania tej sprawy i zwiększenia pomo- 
cy lekarskiei dla ogähı ludności, posta- 


nar! 


nowiła obecnie przeprowadzić kontrolę 
pracy lekarzy. Chodzi tu o zoriento- 
| wanie się ilu lekarzy jeszcze nie bierze 
udziału w lecznictwie społecznym. 
OKZZ apeluje do wszystkich insty- 
tucji zatrudniających lekarzy, aby wy- 
magane zaświadczenie wystawiane by- 


ubezpieczonych | ły dokładnie i podawały faktyczną a nie 


opłacaną liczbę godzin zatrudnienia. 
Zdarzają się bowiem wypadki, gdy le- 
karz pracuje powiedzmy po 2 godziny 
Gziennie, lecz instytucja aby zwiększyć 
jego dochody podaje większą ilość go-| 
dzin 

Zgodnie z uchwałą Związku Zawodo 
wego Lekarzy każdy lekarz winien pra 
cowaé po 5 godzin dziennie dls lecz- 
niciwa społecznegna. tk) 


spokój i nie poddawać się plotkom pa- 
nikarskim, rozpuszczanym właśnie przez 
tych, którzy 

SAMI WYKUPUJĄ TOWAR, 
magazynują go, aby w odpowiednim 
momencie sprzedać go po lichwiarskich 
cenach. 

Kto gromadzi slonine, cukier, mąkę, 
sól? Nie trudno się domyśleć. Robotnicy 
i pracownicy nie mają na to ani czasu, 
ani pieniędzy. To co zarabiają wystar: 
cza im na bieżące wydatki, na biezace 
potrzeby. Magazynowaniem żywności 
zajmują sie koltuni, którzy nie tylko da: _ 
ją posluch plotkom, ale sami je szerzą 
i preparują. Wykupując towar ze skie» 
pów „na zapas" szkodzą przede wszy- 
stkim ludności pracującej, bo to właśnie 
przed nią chowają artykuły codziennej 
potrzeby! Tacy aspołeczni ludzie mają 
„chody“ i znajomości. Nieraz kupiec 
sam przysyła im do mieszkania żywność, 
jak to na przykład miało miejsce z p. U- 
latowską, której córka sklepikarza priy 
niosła do mieszkania az 5 kg. maslal 

Dlatego więc podjęta onegdaj akcja 
jest niczym innym jak samoobro: 
ną społeczeństwa przed krecią, szko* 
dliwą robotą spekufantów i panikarzy. 

Kontrofensywa przeciwko szkodnikom 


-| społecznym dopiero się rozpoczęła. Po 


onegtdajszej akcji przyjdą następne, 
Trójki społeczne będą stale na mieście: 
i w dzień i wieczorem. Zajrzą wszędzie, 
gdzie tylko pleni się zło. I do sklepu, 
którego właściciel dzieli klientelę na 
dwie kategorie „lepszą“ i „gorszą” i do 
mieszkania, którego lokator zmagazy- 
nował towar w znacznych ilościach. 

I dlatego tez 

OSTRZEGAMY! 

Przed szerzeniem plotek, przed sianiem 
paniki, przed niepotrzebnym gromadze- 
niem żywności, przed protekcyjkami w 
sklepach oraz przed podbijaniem cen. 
Są to wykroczenia poważne, które pó- 
ciągną za sobą nieuchronnie poważne 
konsekwencje! 

e 

W Delegaturze Komisji Specjalnej w 
Łodzi odbędzie się dziś o godz. 13.30 
konferencja, w której wezmą udział 
przedstawiciele _zrzeszonego kupiec- 
twa oraz lzby Przem. Handlowej w Ło- 
dzi. 

Przedstawiciele kupiectwa i samorzą 
du gospodarczego udzielą odpowied- 
nich wyjaśnień w związku ze zwięksżo= 
nym napływem klienteli do sklepów na 
tle nieuzasadnionej tendencji do wyku- 
pywania artykułów codziennej potrze- 
by. 
O wynikach konferencji kupcy branży 
spożywczej poinformowani zostaną na 
nadzwyczajnym zebraniu, zwołanym na 
niedzielę dnia 19 bm. w lokalu Zgr. Kup 
ców przy. ul. Piotrkowskiej na’godz. 9-1 
rana, (sl 
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Scena i ekran 
ZE erron 


Nowy sez 


"w. Teine Kameraliym 


W ubiegłym seiinje Teatr Kameralny, w 
Łodzi półzczycić sie moje okimi- pozycjami 
artystyczni, jak „Alllitrion” — Giraudoux, 
jak „Seans”Pujognna x 


yng! — a osią: 
gnięcia te są „m bardzieMgodne tznania, że 
Teatr Kameralny kgrzysta 2 Hięwie/klej: tylko 


jomory i subwen 
okresu. XH a), 


Gdańsk był zawsze polski! 
a 


rastowiañski gród 


odkopano podczas robót ziemnych u ujścia Raduni 


Ekspedycja wykopaliskowa Muzeum | terystyczna ozdoba Słowianek z owy: 


ch| téstwa i rekodziclnictwa z 


v, E f A re noha Sława wyeh 4 BZ: Popularna la scend posiadała dotychczas te 
Prehistoryć nego w Łodzi pod kierun- | czasów). Dalej kilkanaście grzebienij wieku dla osicdla słowiańskiego. spół doborowy, ale nl de. w ae se- 
kiem prof, dr. K. Jażdżewskiego od-| rogowyeh, denka wisderck drewnia-| Odktytia te mają ogromne znaczenie| zonie zostaje on rozsze 


kryła niezmiernie ciekawe zabytki z nych, sporo żelaznych noży. krzesiwo 
okresu XI—XII wieku. Zahytki te z żelazne, strzały, kawałki lin, łyżkę 
leziono podczas robót przy odbudowie drewnianą. zatyczki i kołeczki, łyżwy 
Gdańska, w najwyższym punkcie tej, kościane, różnorodne paciorki szklane, 


naukowe i polityczne, Dają nam one! Zaangażowano a Kol 
5 ERE SON wa Daczyńskiego, Henryka 
obraz Gadńska, którego słowiański cha sianiego „Pagowakieliicandh 


takter przez wieki usiłowały zatrzeć i| | Edwarda Dziewońskieg, 


skiego, Kon 
ja żapickiego 


entem bar 


części Starego Miasta. kt 
do Motławy, niedaleko u 
u zbiegu ulic Rycerskiej y 

Mniej więcej na głębokości f. 
odkopano cześć pradawnej ulicy, szero 
kości ókoło 3 mtr, wykładanej drze- 
wem, a po obu jej stronach dolne czę- 
ści domostw drewnianych. Domostwa 
te miały ściany i podłogi z belek i dra- 
mie, tuż przy ścianach, odnaleziono 
siąre ogniska, zbudowane z kamieni 
polnych na glinianych cokołach. Szcząt 
ki spalonych dachów, leżące na podło- 
dze, dowodzą, że ten stary drewniany 
Gdańsk padł pastwą pożaru, być moze 
z okazji jakichś wydarzeń wojennych 
Wśród belkowania znaleziono bardzo 
wiele przedmiotów, które doskonałe się 
zachowały w ziemi. 

Wykerano dużo ułamków naczyń. to 
czonych na kole, z typowymi dla Sło- 
wlan rytymi ozdobami falistymi oraz ze 
znakami na dnie; dalej mnóstwo roz- 
maitych kości zwierząt domowych | dzi 
kach, ości I łusek wielkich i małych 
ryb morskch | rzecznych. zwęglone 
ziarna prosa, żyta, pszenicy i jęczmie- 
nia, łupiny orzechów, pestki brzos- 
kwiń, drobne muszelki morskie. pociete 
płaty skóry ze szwami, pływaki do sie- 
ci wykonane z kory, nicielnice do steci, 
szydła z kości, wiele kawałków bur- 


bo- 


+ 


zniszczyć hordy germańskie. Dalsze 
badania | poszukiwania dadzą niewąt- 


To powiększenie zespołu jest mt 
dzo dodatnim i zóważy Korzystnie prey obsa 
dzaniu ról, dając reżyserowi Więcej wyboru J 


pliwie jeszcze wiele cickawych wyni- | ewentualności. 6 


ków. 


alisk kolo dawnej 


sztynu  nieobrobionego i obrobionego, 
paciorki bursztynowe. kilka krzyży” 
ków z uszkami do. zawieszania. cynowe: 
i srebrne kablaczki skroniowe (charak- 


Teatr „SYRENA“ Traugutta 1 
dziś i codziennie o godz, 19,30 kome- 
dnia pod tytułem 

„DOBRZE SKROJONY FRAK” 

z udziałem całego zespołu 

Kata czynna od godziny 10-ej rano 
przez cały dzień tel. 272-70. W niedzie 
le dnia 18 bm. dwa przedstawienia o 
godzinie 1630 į 19:30. 


izażujć 


FINANSISTÓW. 
TEDNOMIS' 


„= AC. b 

TECHNIKÓW BUDOWLANYCH 

KIEROWNIKÓW I REFEREN- 
TOW działów: Administracyj- 
nych, Produke"-"ch, Tech: 
nicznych, 

SEKRETARKI - MASZYNISTKI | 

Reflektujemy na ey wykwalifiko- 


wane. 
Podania z życiorysem: 


—— nn 
Teatr Komedii Muzycznej „ŁUTNIA"* 
Piotrkowska 243 b 


Dziś i codziennie o godz. 19.15 
„ONOTLIWA ZUZANNA" 
Komiczna. operctka welt aktach 

J. Gilberta. 
W roli „Zuzenny” występuje g0- 
ścinnie BEATA ARTEMSKA oraz 
cały zespół — Chór — Balet — Orkie- 
stra. 

Bilety wcześnie! do nabycia w Spit 
dzielni Artustów Plastyków ul. Piatr- 
kowska 102, a od godz, 17-ej w kasie 
teatru. 

W niedzielę kasa teatru czym 


na od 


onAr.. 11-24. 1023% 


Nowy tezon Teqttu Ech rożpoczy* 
na się sztuką angielskiego pisarza ference, Rat 
tigang pl, „Sprawa kadeta Wins/ow”. Jest to 
utwór o charakterze społecinym, a treścią je 
go są emocjonujące dzieje walki rodziny Win- 
slow o sprawiedliwość dia najmłodszego ze * 
swoich synów. Re 

Teatr Kameralny, na kiérego orele stol w 
dalszym ciągu dyr. Michał Melina, przewidue 
je w bleżącym sezonie m in: „Pod akacjami”, 
nową szłukę Jarosława Iwaszkiewicza. „Uś- 
miech Giocondy” pisorza arglebkiego Aldou- 
sa Huxley'a | społeczną sałyręgłą arystokrację 
przemysłową we Francii ,,Arghipolag Lenoir" 
Salacrou, — dalej dramat szwajcarskiego au- 
tora Hochwaeldera „Święty eksperyment", na 
tle działalności zakonu Jezułów w Paranie, 
graz „Arszenik i koronki” faje mokabryczną, 
która cieszy się wielkim powgdzeniem na sce- 
nach europejskich. 

Jak z zestawienia tego wynika, przyszły re- 
pertuar Teatru Kameralnego jest dosyć Fóżno- 
rodny i mogący załnieresować najrozmaitsze 
odłamy widzów. Za słaba jednak reprezento- 
wane są sztuki polskie. Nie wątpimy jednak, 
że kierownictwa Tealru Kameralnego do sig 
wyłowić Jeszcze jakaś nowość tentralna pisa- 


rza krajowego; tyłko, że polskich. dobrych 
współczesnych sztuk jest dziś, niestety, bardzo 
niewiele. Ma J. 


Za defraudację 


3 lata więzienia 


Wiktor Matczak referent socjalny 
m PZPB nr. 1 zostet oskarżony, 0 przy- 
właszczenie sobie 40.000 złotych z pie 
niędzy; przeznaczonych na kolonie le 
tnie dla dzieci robotników, zatrudnio- 
nych w tych zaklacach fabrycznych. 

Wczoraj stanit: Matczak przed Są: 
dem Okręgowym. Sprawa byla rozpóz- 
nawana w trybie »ıstepowania doraż- 
nego, 


Nieuczciwy referent zostal „ak 
na 3 lata więzieni: mp) 


— Chce pan; zapalić? 

— Nie, dziękuję, nie palę! — potrząs 
nela głową. 

— Nie szkodzit... Proszę sobie wziąć 
dwa, trzy... Przydadzą się dla kogoś ze 
znajomych, palących... 

Niedaleko siedział inżynier. 


Wieśka 
dojrzała błysk jego oczu — łakome 
spojrzenie nałogowca, który dawno już 
nle palił. 

— Dziękuję! — wyjęła z garści 
znajomego dwa papierosy. 
że panią skądś znam! 
j pochylił się nad nią 
< z podwiązana twarzą, — Pani 
jest z Łodzi, nieprawda? 

— Tak! — odpowiada Gorkowska — 
z Łodzi. 

— Znam panią! — odpowiedział tam 


nie- 


ten, 
Twarz jego dwoi sie ¡ trol w zgorącz 
kowanych źrenicach Wieski. Ona chee 


skupié, chee sobie przypomnieé, 
so widziała. 
— Ale ja pana 
wiada po chwili. 
w- A jednak — szepcze tamten — 


nie znam! — odpo- 


3 


namy sie!... Powiem pani dwa tylko 


słowa: „pułkownik Krzysztof”! 


Fala gorączki jej odptynela. Dziew- 
czyna przytomnieje. 

Czyżby to był ktoś ze swoich? Ktoś, 
kto przyszedł z ratunkiem? rozgladata 


się wokoło i zauważyła, że w drzwiach 


baraku stoi dwóch umundurowanych 
SS-manów. 

— (Ciszej, — szesneła błagalnie — 
ciszej! 


— Czy jest pani sama? — zastosował 
się do jej błagalnego rozkazu. 

— Sama... samiutka jedna; 

Nieznajomy prostuje Dlaczego 
spojrzał na nią tak dziwnie? Już oð- 
Szedł, lecz Wieska wciąż jeszcze czuje 
na sobie nieznośny ciężar jego spój- 
rzeń. 

— Kto to jest? — spogląda w ślad 
za nim. I nagle zadygotała: oto ujrzała 
jak najwyraźniej. że tajemniczy osob- 
nik zatrzymał się obok gestapowców, 
i szepnął Im parę słów. 

— Boże! zrozumiała prawdę. 
Chciała zerwać sie na równe nogi i 
uciekać. ale ‘snaralizowala ją jakaś 


' 
f H 


przemożna siła i przykuła do miejsca. 

A tymczasem tamci krokiem ciężkim 
i twardym jak przeznaczenie podeszli 
do niej. 

— To ta! Brać ją! — mignęły złym 
ogniem źrenice człowieka z obwiązaną 
twarza. a równocześnie srebrzyście za- 
jaśniały kajdanki. które zacięły się 
na przegubach wątłvch dłoni łączniczki 
grupy pułkownika Krzysztofa. 

— Załadować ja do auta i odwieżć | 
do Łodzi ! To jest Wiesława Gorkow- 
ska, była kelnerka w dancing-barze 
„Erika‘‘ wspölniczka Stefana Wirkal 
— rzekł nieznajomy. T *a samą ręką, 
która przed chwilą dobrotiiwie często- 
wal Wieske papierosem, z całej siły 
į uderzył ją w twarz 4 
Wielki barak iex gdyby skamieniał 
| w grozle i przerażeni” Jakiś starczy) 
głos jęknął Bozel“, ktoś spazmatycz| 
nie zaszlochał (czy to ta stara szeweo- 
wa?) a wśród tej niesamowitej ciszy 
głośno stukaly po drewnianej podłodze 
kroki SS-manów. wprowadzających 
blads. półprzytomną dziewczyne... 


ROZDZIAŁ DWUDZIESTY SIÓDMY 
INKWIZYCJA.. 

Po tamtej fatalnej ranie, jaką zadał 
mu uciekający kuchmistrz dancing- 
baru „Erika“, major Otto Friedenstab 
ma się już nieźle, chociaż wciąż jesz” 
cze, kiedy zakaszle, czuje w lewej 
piersi ból — pamiątkę po kuli Stefana 
Wirka. 

Tryb jego życia nie uległ żadnym 
zmianom. Znów jak dawniej przez 


cały dzień urzęduje w widmowym gma 


chu przy ulicy Anstadła a wieczory 
spędza w dancing-barze, afiszując się 
coraz fo z inną dame 

Była właśnie godzina slódma wleezo- 
rem. Otto Friedenstab, stojąc przed 
lustrem przebierał się w galowy mun- 
dur, miał się bowiem spotkać z Żoną 
jednego ze swoich kolegów. który w 
sprawach służbowych wyjechał wiag- 
nie do Berli 

Major miał już opracowany cały 
plan działania. nie różniący się zresztą 
od tylu innych jego przygód. 

Klimat baru i tym razem będzie jego 
najlepszym sprzymierzeńcem: muzyka, 
trochę czułych słówek, dużo alkohalu, 
a po Północy wyląduje z panią Gustą 
tu, w swoich zacisznych apartamen- 
tach... 

Stojąc przed lustrem Don Juan w 
SS-mańskim mundurze spojrzał na ze- 
garek. 

— Jeszcze godzina czasu! — pomy- 
Slat. I właśnie w tej chwili zameldo- 
wano mu o ujęciu Gorkowskiej. 

Friedenstab przeżył chwilę rozterki. 
Tamta awantura z pikantną pulehną 
blondy:suzka była bardzo kusząca. Por 
dobna okazja nie przydarzy się znów 
tak prędko... Przez sekundę zemarzyła 
mu się białość pongfnych ramion pani 
Gustv i prowokacyjna czerwoność j 
warg. Ale z tych dwóch najpiekniej- 
szych rzeczy as Gestapa bardziej niż 
kobietę cenił jednak krew. bo pospigsz- 
nie zapiąwszy guziki zawołał do ordy- 
nansa: 


íD, © n) 


W przyszłym tygodniu w środę dnia 22 bm 
o godz. 18-ej w lokalu RKS Ognisko przy ul. 
Kilińskiego 177 konstytucyjne 
pierwsze posiedzenie nowych władz LOZTS, 
na którym 
mandatów 

Nie. wątpimy, 
stawfciele 
Zgromadzeniu 
mąż. 


odbędzie się 


przeprowadzony będzie 
Zarządzie LOZ! 
że wszyscy wybrani przede 
klubów na Doroernym Walnym 
LOZTS stawią się Jak jeden | 


podzłai 


w nowym 


lidzi Ruck 
Inwalidzi Ruchu 

Bartyla, Cebula, Marys kotu”jowan 

Drogo kosztowało plikarzy RUCHU spò- 
tkanie 2 AKS, Wiosenny mistrz ligi utracił 
cenny punkt mistrzowski. poza tym jesz- 
cze i kilku graczy. którzy dzięki doznanym 
konturiom są na szereg tygodni unierncho- 
mieni, 


a 


MORY 
go 


Gralący prawym  łącznikn 
mial naderwann śólęgno 1 przewieziono 
do szpitala. BARTYLI odnowiła dawna 
konturia i stwierdzono wylew krwi w kost- 
a OEBULA, który wystąpił po dłuższej 
przerwie, rozbił soble. ponownie chore kola 
Troika ta skazana jest na bezczynność 
najmnini na kilka tygodni, 

W zwiasku z kontuzją BARTYLI nie mo-! 
być mowy o jęzo wyjeżdzie do BUDAPE- 
toteż pozycji środkowego pomoc: 
nika zagra w drugiej reprezentacji POLSKI 
TARKA, który najmniej chyba spodrie- 

tega w niedzielę dane mu bedzie 
przywdzianie reprezentacyjnej koszulki z 
Jem. 


na 


się 


a 
fen, 


na 


or 


Akademicy się zhiora 
by radzić nad ‘etka atistrka 
Beket 


damia, 


Kierownictwa 
AZS-u 
20-05 

Nr 


Gzłonków 


Lekkoatletycznej 


pow iż dnia 18 


hm. o godz 


w lokalu wlasnym przy ul Południowej 


10 odbędzie 
Sekcji. 


Kierownletwo, 


slę zebranie Informacyjne 


z uwagi na ważność oma- 


włanych spray stkich człon 


zobowiazuje wszy 


ków sokejl do przybycia na zebranie. 


Treningi marszowe 


warto już rozpocząć w kinvach 


W październiku na terenie całegn kraju zor | 


Kurs medycyny sportowej 


ganlzowane 
i 
i 


będą zawody marszowe dla 


Również 


or- 
ganizacji 
Łodzi 
tej 
Powołana 


związków sportowych. 
łódzkim 
odpowiednie przygotowa- 


komitet 


w województwie czynione 


są do imprezy 
już 


przewodniczącym 


nia 
dewödzki) 
poseł J 

gl Narodowe, 


sze 


marszowy (wo- 
którego został 
Impreza ta, jak i Bie- 
przeprowadzona po 
pionach 


Rarbowiak. 
zostanie. w 


ezólnych organizacyjnych 


szu 
dęużyn. 
niedługim czasie, 


rozpaczęty 


już 
Termin 


systematyczne 


podany 


treningi | 


marszów będzie w 


ENERGICZM | 


SPRZEDAWCY | 


dolatwe 


PZPR 


powal 


e szézybió 


skich (pucharowy) 


Rozgrywki ligowe 
kończone, a finałów 
się 19 
żać za 


i z pers 


na już wye 


agn 

Piłka ręczna nie cieszy się u nas wiel- 
ką popularnością, i nic też dziwnego, że 
frekwencja na a 


imprezy deficytowe. 


meczach 


jest znikon 


Pierwszy zo! 


AZS Warszawa i 


rejterawał z ligi placac wysoką grzy- 


tował się sytuacj 


wnę iby wytrzymały jakoś do 
kote: borykając się wielkimi 
trudnościa Szereg klubów naticzo- 


wycof 


) adezeniem zamierza 
się z ligi (Warta. Zjednoczeni, AZS, Cra- 
ovia) a wakujące miejsca obsadzą klu- 


by bardziej zamożne. W ten sposób w 
jędzie mógł grać każdy kto ma pie 
niądze 
PZPR zamiast snuć ambitne plany o 
lidze powinien raczej zainteresować się 


ściwie nie 


okręgową klasą A, która wł 


en- | istnieje. 


Czescy pięściarze przybywają 


S. K. Teplice rewizytuje bokserów ŁKS 


tygodnin zawita do ŁODZI 
pięściarska SK TEPLICE że- 
bokserów ŁKS. W roku ub 

w- PEPLICACH 
nów 10:6, a 
mecz ten by? umówiony na prawach rewan- 
łu stąd przyjazd CZECHÓW do LODZ 

W ŁODZI 
przyszłym 


W przyszłem 
eska drużyna 


by rewlaytowaé 


łodzianie: bawiąc pokonali 


(Zi 


w stosunku ponieważ 


czeskich 
Już 


ujrzymy w 


3 


pięściarzy 


tygodniu w ezwartek dn. 


bm. drugi występ gości dojdzie najprawdo. 
podobniej do skutkn w PIOTRKOWIE 25 bm 
o ile pertraktacje ŁKS z tamtejszą CON- 


CORDIĄ doprowadzą do uzgodnienia warun- 
ków. Nie dnak, ażeby 
chliwe kierownictwo CONCORDII nie 
okazji 
międzynarodowego 


przypuszczamy ru- 
wyko- 
urzadzes 


PIOTR- 


do 
w 


rzystało nadarzającej się 


ma spotkania 

KOWIE. 
Projektuje się udział częskich bo 

¢ WARSZA- 


WY i to byłby ich trzeci występ na polskiej 


również 


kserów w zawodach na odbudow 


ziemi, a drugi w ŁODZI, I w tym wypadku 
tnczą sie rozmowy, kto ma być przeeiwni- 
kem Czechów. Możliwe, że wystąpi kombi. 
nowany zespół ZRYW — ŁKS, ale nie wy- 


kluczone jest, że ZRYW sam da pelną ósem- 
ke 


Przed tym jednak odbędzie się mecz o dru- 


żynowe mistrzostwo okręgu łódzkiego ZRYW 
— ŁKS. Drużyny te wystąpią w ringu na 
stadionie ŁKS w niedzielę o godz 11-el. 


Zwolenników pieściarstwa interesuje za- 
pewne pki będzie skład drużyn, leez cir 
kawość ich możemy tylko w części zaspokoić. 


nie jest jeszcze zdecydo- 
że bierze pod Awage 


Kierownictwo EK» 
wane, ale oświadczyło, 
następujących pięściarz 
W muszej RÓŻYCKI lub KAMINSKI, gdyż 
okazuje się, ten ostatni wcale nl 
gnował z boksu | jest gotowy do walki 
guciej POPIELATY, w piórkowej PAWLAK 
lekkiej MARCINKOWSKI, w półśredniej 
KONICKI BONIKOWSKI na rok, zerwal 
z hoksem, w średniej OLEJNIK, w półcięż- 
kiri PISARSKI I w ciężkiej ŻYLIS, 
Zastrzegamy się jednak, że mogą nastąpić 
przesunięcia zawodników w poszeze- 
gólnych kategoriach, bowiem ZRYW nie pò- 
dal składu j nie jest wykluczone. że 
przed zawodników nastąpi Jakiś 
czyli tak zwane „taktyczne” pocią- 


że zrezy- 


bo 


pewne 


swego 
wakeniem 
manewr. 
jęcie. 


vby pogoda nle dopisała nie ma pa ca 
Zawody w tym ra- 
a więc o godz, I-ej odbędą 
hali Wimy 


jechać na stadion ŁKS. 
mym terminie, 
się w 


dostępny dla wszystkich lekarzy, uruchomiony w Łodzi 


Ażeby roztoczyć i zapewnić stałą 
racjonalną opiekę lekarską nad spor 
towcami, powstało w Łodzi Stowarzy- 
szenie Lekarzy Sportowych. 


O fakcie tym donosiliśmy przed kil- 


ku tygodniami, podkreślając wielkie 


znaczenie i korzyści jakie z tego wyniki da 


ną dla świata sportowego. Nowa orga-| 


wszystkim lekarzom, pragnącym zapo- 
nać się z medycyną sportową. Kurs 
prowadzony będzie w ramach progra" 
mu enia oficerów służby zdrowia 
i dostępny jest i dla lekarzy cywil- 
nych. 

Zajęcia teoretyczne odbywać się be- 


wykładowej 


nizacja ta energi e zabrała się doj ul. Al. 1-go Maja 69, a zajęcia prakt 
pracy i d możność za-| czne — grupowo w poradniach spor- 
notowani gnięć. Aż | towo-lekarskich w Łodzi. Zgłoszenia 
zapoznać szersze grono lekarzy z tak | telefoniczne kierować należy w godzi- 
ważną dziedziną życia sportowego. a} nach 17 — 19 tel. 148-90. 
bądźmy szcz: niedocenianą — Okrę| Program kursu obejmuje: 
gowe Koło Stowarzyszenia Lekarzy| 12—14 Medycyna 
Sportowych postanowiło ur w Łoj si ka intern, — dr 
dzi bezplatny kurs medycyny sportowej | Sidorowicz; 

współudziale Zarządu Głównego. 8. X. 48 r. 8—10 


dniach 2—16 
rb. Wiadze wojskowe, do 
kulinry fizycznej 


w ten kurs 


Redzie Psie 


dr. Michalski 
10—14 
Mich 


8. X. 48 r 


— dr 


or 
towy 


ko | 


miłośników piłki nożnej. 

WĘGRZY są dość pewni swych ju- 
niorów i liczą na wygraną, ale przecież I 
nasi chłopcy przeszli dobrą szkołę i za- 
prawę, czyżby więc w dzisiejszym spot 
kaniu byli naprawdę bez szans? 

Trzeba przyznać, że mecz dzisłejszy 
wzbiidził w ŁODZI bardzo wielkie. zain- 
teresowanie. Przedsprzedaż biletów pà- 
szła nadspodziewanie i nie wiele ich 
jeszcze "pozostało do nabycia. ppODZ 
pierwszy raz będzie miała okazję 
ujrzeć drużynę „ORLĄT“ znangrjuz na 
boiskach KRAKOWA | obu SLASKOW. 
Otn jej skład: 

Bramka, POWĄSKA (Unia Sosno 
więc), WIECZORKOWSKI (Polonia 
Byt.) obrońcy: KASZUBA (Cracovia), 
SOBKOWIAK (ZZK), ŚLIWA (Garbar- 
nia), pomocnicy: Koza (Cracovia), SRO 
KA (Deb Pozn., LASKA (Chełmek), 
BIENIEK (Garbarnia), napastnicy: SĄ- 
SIADEK (Pogoń Kat.), TRAMPISZ (Po- 
lonia Byt.),GOD (Śląsk Świętochł.), PA 
ŁAC (Skawinka), POŚWIAT (Cracovia), 
RADOŃ (Cracovia), JÓŻWIAK (Warta). 


Ostateczny skład ustalony zostanie 
dzisiaj tuż przed meczem. 

Młodzi piłkarze są prawie wszyscy 
znani ze spotkań drużyn ligowych, a ja 


swoją klasę w 


KRAKOWA 


potwierdzili 
z mistrzem 


ko zespół 


| spotkaniu 


ICHELMKIEM wygrywając wysoko 7 
q (4:0) 
Napad tego zespolu jest silnym punk 


tem zwłaszcza, że gra jegn jest opar- 
ta na szybkich atakach popartych dob- 
rym strzałem. Prawa strona ataku 
SĄSIADEK — TRAMPISZ przewyższa 
swoją umiejętnością niemal wszystkie 
zespoły ligowe. 

Jak nasi mlodzi gracze wypadną na 
tle węgierskiej drużyny, która składać 
się bedaie również z graczy pierwszej 
ligi, zohaczymy. Na pewno będziemy 
świadkami spotkania na wysokim pozio 
mie, rzadko spotykanym na naszych bo- 
iskach. 

Zawody rozpoczyeaja się punktualnie 


o godz. 17. Gdzie? Wiadomo — na sta- 
dionie ŁKS. 
Hl = 
Komunikat 
Kobief zawiadamia. że dn. 20 wrze- 
| o godz. 16-ej w lokalu przy ul. Andrze 
|ia Struga nr 1 ndbędzie się plenum zarządu 
| oraz sekcji wizyjnej i sądu koleżeńskiego. 
O przybycie proszone są przewodniczące 
i sekretarze Kół terenywych i Fabrycznych 
re sprawozdaniami z działalności pracy od 
miesiąca czerwca do bm 48 r. 


Medycyna 
ska internisty (d.c.) 


9. X. 48 r 
sportową ze stanov 
— dr. Sidorowicz; 


8—19, 12—14 


12. X. 48 r. 8—12, 15—17 Chirurgia 
urazów sportow. — dr Łukasik; 

14. X. 48. r. 11—14, 15—17 Organi- 
| zacja wychowania fizycznego w Pol- 
sce i za granicą. P.W. į sport pracow- 
riezy. Zadania lekarza klubowe i 
związkowego — dr Zajaczkows 

16. X. 48 r. 11—13 Sport na wei 

- Delegat Samopomocy Chłopskiej; 

16. X. 48 r. 15—17 Sport ze stano- 


a higieny psychicznej — Wykła- 
dowca zostanie podany w minie póź 


niejszym 


